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Niemcy w? Lidze Narodów
Zażegnanie strejku górników na Górnym Śląsku.
Min. Zaleski o weiściu Niemiec do Lsyi Narodow.

PARYŻ. 10. września. (Pal). Petit Pa- 
r is ien1' zamieszcza wywiad (genewskiego ko­
respondenta z m inistrem  Zaleskim: \V wy­
wiadzie tym 'minister podkreślił, że wejście 
Rzeszy niemieckiej do. ńgi Narodów' stawia' 
0 ‘dtąa Niemcy u boku  pańsLwi dążących do 
oparcia  .życia międzynarodowego na wiel­
kich zasadach pak tu  Ligi Narodów. Wi ży­
ciu Europy  okazuje się nowy pierwiastek, 
dzięki k tórem u zaw arte  wj pakcie gw arancje  
wydają się szczególnie powiększone. Polska 
— mów ił uinister Zaleski — cieszy się z 
ostatnich wypadków genewskich i p ragnie  
szczerze i lojalnie w spółpracow ać z N iem ­
cami, aby doprowadzić do usunięcia wszel­
kiego rodzaju nieporozumień. Spodziewajny 
się. zakończył minister, ze okres konfliktów 
z chwilą wejścia Niemiec do Ligi Narodów 
został zamknięty.

Oświadczenie Stresemanna,
GENEWA. 10. września. (Paty Minister 

spraw  Zagranicznych Strcsem ann oświadczył

przedstawicielom prasy, że ostatnie wydarze­
n ia  usprawiedliwiły optymizm Niemiec. 
ITklady loicarneńskie wchodzą obecnie w ży­
cie. Liczba członków 1 Rady Ligi Narudówj 
nie jest spraw ą lak ważną. Główną rze­
czą jest, by działalność Ligi wl k ierunku 
pożytecznej współpracy ludzi dobrej woli u- 
możliwiła usunięcie destrukcyjnych teraj 
dcjicji W dziedzinie ckępomicjznej i socjalne j.

B riand o  sy tu acji.
BERLIN, 10. września. (Pat). L pomię­

dzy oświadczeń wybitnych politykowi prze­
stanych doi „Vossisehe Ztg z racji wstą­
p ien ia  N igm kc do Ingi Narodów1, wyróżnia 
się oświadczenie Briańda, który między in­
nymi powiedział, że dzięki współpracy takie 
m ocarstw a jak Niemcy i Polska nauczą się 
wzajemnie szanować co samo (przez się ozna­
cza idliży postęp na drodze pokoju. Briand 
wyraża radość, z tego powódu, że udało się 
pozyskać Niemcy.

Mowy powitalne Ŝ resereiasirsa
W c z o r a jsz e  o b ra d y  Z g r o m a d z e n ia .

B r i a n d a .

GENEWA. 10. września. (Pat). Minister i czestniczyl w wypełnieniu wszystkich zadań
spraw1 zagr. Rzeszy Dr. S tresem ann w swej 
mowie powitalnej, wygłoszonej’ n a  dzisiej- 
szem posiedzeniu Zgromadzenia L gi N aro ­
dów a przyjętej przez zebranych oklaskami 
oświadczył, że Niemcy będą współpracowały 
z jak  największą lo jalnością we wszystkich 
zadaniach Ligi Narodów71. 'Niemcyrijeszcze 
przed swojem wstąpi enieńi do L ig i ‘ Naro-> 
dów troszczyły się o to, aby współdziałać v* 
duchu pokojowym. Świadczy o tem, między 
innymi, inicjatywa Niemiec, k tó ra  dopro? 
wadziła do zawarcia układów! locarneńskich. 
Rząd niemiecki p rzem aw ia wr imieniu znacz­
nej większości narodu  niemieckiego gdy o- 
świadcza. że z calem oddaniem będzie u-

Ligi Narodów.
Po mowie m in is tra  Stresemanlia p rze ­

mówił f rancusk i  minister sp r  zagr. Briand 
Witając w śród nieprzerwanych dklaskólwf m  
imieniu Zgromadzenia wstąpienie Niemiec 
do Ligi N arodów 1. Narody — powiedział 
Briand — pokładają  wielkie nadzieje w dniu  
dzisiejszym. Chwiia obecna k ry je  w  sobie 
dla narodów wielkie- nadzieje i obietnice.

NIGDY JUŻ W IĘCEJ W OJEN, 
nigdy już więcej krwawych i bru talnych

z robotn ikam i \vi Dąbrowie Górniczej przy 
udziale 16 delegatów1 kopalń  reprezentu ją­
cych Wszystkie kopalnie Zagłębia D ąbrow ­
skiego i Krakowskiego, sekretarzy okręgo­
wych tow . Bielnikia i Papugi oraz Iow. pos. 
Stańczyka. Tow. Stańczyk zażądał imieniem 
Centr. związku górników 1, podwyższenia płac 
W zagłębiach dąbrowskiem i krakoWskiem 
,o 10 proc. motywując leni, że płace w tych 
zagłębiach są niższe niż n a  G. Śląsku.

Przemysłowcy zaproponowali podWyżkę 
płac [robotników akordowych o 5 prńc., a dla 
aniówlkowych io 7 proc.. Przedstawiciele 
związków zawód, odrzucili tę propozycję i 
po naradzie zrcdukowiali swe pierwotne żą­
danie na 8 proc. dla robotników1 akordo­
wych i 10 proc. 'dla dniówkoWycli. 

Przemysłowcy żądania tego 
N IE  PRZYJĘLI, 

oświadczając, że w  sobotę jadą do Warsza- 
\vy#i w poniedziałek o godz. 5-tej zakom uni­
ku ją  ostateczną odpow:edź związkowi gó r­
ników. \Y sobotę i niedzielę odbędą się po 
wszystkich kopalniach zebrania  załogowe 
celem poinform owania robotniKów' o s tano­
wisku przemysł, i przygotowania ich do 

EM ENTUALNEGO ROZPOCZĘCIA 
STREJKU.

w razie gdyby przemysłowcy na  p o r :edział- 
kowej konferencji n ie ustąpili z zajmowa­
nego stanowiska.

rozstrzygnięć a j c a w re  rojzi m ięcia  na
drodze postępowania rozjemczego i prawa.

Mowę Brianda przyjęto nicmilknącem i 
oklaskami.

ESKADRA FRANCUSKA W  GDYNI.
WARSZAWA, 10. 9. (Pat.). W czoraj przybyła do 

Gdyni eskadra francuskich kontrtorpedow ców , złożona* 
z 5 kontrtorpedow ców  i dwóch łodzi podwodnych.

' Gości francuskich przyjęło dowództwo 'polskiej floty 
wojennej z komandoiem Unrugiem na czeie. Goście 
zwiedzili Gdynię, poczem udadzą się do Pucka i na 
Hel ewentualnie także do Gdańska*. W ieczorem w y­
cieczka uda się do W arszaw y, dokąd została zapro­
szona przez M arszalka Piłsudskiego.

Sytuacja w przemyśle węglowy jp.
Z lik w id o w a n ie  za ta rg u  na G. Ś lą sk u . — W alka o  p o d w y ż k ę  p łac  w  Z a g łęb ia ch

d ą b r o w s k ie  n i k rak ow sk i
WARSZAYYA. 10. w rześnia , ( le i .  w ł.). 

W czoraj po długich w alkach w1 nadzwyczaj­
nej komisji arbitrażowej, przewodniczący- 
komisji przedłożył robotnikowi propozycję 
podwyżki p łac  ocl 1-go w rześnia o 8 proc. 
Przeciw podwyżce głosowali solidai nie prze 
niYsiowcy.

ROBOTNICY GŁOSOWLAL1 ZA PO D ­
WYŻKĄ

rozstrzygnąć now a komisja rozjemcza. S pra  
w a ta dlatego jest trak tow ana oddzielnie, że i 
płace w hutnictwie są niejednolite. W śród 
robotników  w przemyśle hutniczym panuje  
niezadowolenie z powodu przewlekania spra- 
wy Ippttlwyżki plac.

P ertrak tacje  w  D ą b ro w ie  górn iczej.
WARSZAWA, 10. w rześn ia . (Tel. w ł.) .1

REORGANIZACJA RADY BANKU ROLNEGO.
WARSZAWA, 10. 9. (AW). Min. Klam er w  po­

rozumieniu z rr.in. Staniewiczem przystąpił do' reorgani­
zacji składu Rady Be*nku Rolnego. W edług [przypusz­
czeń poza prezesem Rady, kiórym zostanie iprof. Buj£*k, 
w ejdą do Rady pip.: Sew. Ludkiewicz, prof. Krzyża­
nowski, Stefan Boguszewski, Trzciński (z Poznania), 
Beck (zajmujący sw ego czasu stanowisko wiceministra! 
reform rojnych), ‘prof. Skoinicki, Pawłowicz, Królikow- 

I ski i Żelechowski.

Spraw ę podwyżki płac w imtnicIWfie m a Dziś odbyły się pertrak tac je  przemysłowców1. czasie.

UKŁAD SOWIECKO -  JAPOŃSKI.
MOSKWA, 10. 9. (Pat.). W  oz o raj ogłoszono tutaj 

że pioSpł sowiecki w  Tokio zaproponował rządowi ja­
pońskiemu zawarcie układu gwarancyjnego rosyjsko- 
japońskiego. Rząd japońskj ffniał przyjąć lą propozycję. 
Układy w  tej spraw ie (piodję'e zostaną w najbliższym

P O L S K I E J  P ARTJ  I
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.Wolanie o popraw ę bytu pracow ników  i 
p a ń s tw . ' staje się ićć;raz głośniejsza. Zapo-j 
cząlkuw ana bowiem p fz ff, 4dijeno-piasta p o - '  
lityka sanacji skarbowej przez oszczędza­
nie'.n a ludziach p racy  i przez robienie i Ig 
zamożnym podatnikom, Irwa praw ie bez 
zm ian  i Iza cjbecncgo rządu. Co więcej, przez 
tzw popieranie  rolnictwa rząd wyfw]ołał p od ­
wyżkę cen najważniejszych produktów1 spo­
żywczych. |przez co ludzi pracy wpędził w 
Większą jeszcze nędzę.

Tego rodzaju stosunki wywołują zro­
zum iała  dla każdego. rozumnego człowieka 
rozgoryczenie. Nie clące tego (zrozumieć rząd1, 
nic chce też z legio wyciągnąć konsekwen­
cji p jrem icr Bartol, a naw et wobec różnych 
delegacji pracow ników  państwowych zacho­
wuje się w ten sposób, jakby je uważał za 
natrętów, przyjchodząicych z urojonymi p re ­
tensjami. Posuw a się nawet do- tego, że de­
legacji pow ażnych organizacji wogólo nie 
chce Wysłuchać. T ak  iiie przyjął niedawno 
repren tan lów  Centr. Komisji prac. państw1, 
obejmującej niemal wszystkie Związki p r a ­
cownicze. wlczoraj nie przyjąć delegatów Zlwj. 
urzędników kolej.

A do reprezentantów  Zawód. Zw. ko­
lejarzy (ZZK1 p.
PREM IER BARTEL TAKIE WYGŁOSIE 

PR ZEM Ó W IEN IE:
Uznaje, że uposażenie pracowników' ko­

lejowych jest niewystarczające, lecz o u ru ­
chom ieniu m nożnej nie może być mowy. 
Jeżeli kom uś się zd a ją  iż obecna sytuacja 
finansow a Państw a jest pomyślną, ten jest 
mylnego zapatrywania, gdyż nielylko stlym 
finansowy Skarbu  jest ciężki, lecz sytuacja 
w k ra ju  wogóie nie jest dobrą.

Sytuacja finansow a Państw a byłaby zna 
eznie lepszą, gdylny nic dziedzictwo po po­
przednich rządach, które pozosiawiły długi, 
np dla uzyskania funduszów1 na  interwen­
cje pieniężne n a  giełdach zagranicznych; — 
spłata tych długów kosztowała Państwo fvv! 
uh. miesiącu 1 Inilj. dolarów, a przed dwo­
m a miesiącami spłacono tak ch długów ok.
2 mil j. dolarów.

„DZIENNIK LUDO W Y"

N  a:d'to
POGARSZA SYTUACJĘ DROŻYZNA

k tó ra  slale w zras ta  t
Jedyną obecnie troską Rządu jest wal­

ka z bezrobociem, oraz 'walka z drożyzną. 
Dla w alki z drożyzną (dotąd niewiele zro­
biono. gdyż drogą represji  policyjnych nie 
załatw- się tego pi obłemu. Chąc chożyznę 
zupełnie zwalczyć musi się ciężko- popra- 
co-wać „przynajmniej dWa (!)  la ta “. W alka 
taka wymnga wielkiego wysiłku całego spo­
łeczeństwa i znacznych wkładów pienięż­
nych. gdyż musi się. wpierw1 pobudować, 
wielkie piekarnie  m echan iczną  wielkie ele­
w atory i młyny, wielkie rzeźnie itp.. by ob­
niżyć koszta produkcji. Obacinic, h a  zwal­
czanie drożyzny Rząd m a  dwla sposoby, a 
mianow icie zamknięcie krecfytówf i przykrę- 
penic śruby podatkowej, co wkrótce się sta­
nie. Nie może bowiem Rząd dopuścić do 
tego, 1>V cena zboża w! k ra ju  przekroczyła 
parytet światowy, by  zboże sprowadzane z 
W ęgier bym  tańsze, aniżeli k ra jow e; nie 
mpże się Rząd zgodzić, by chleb był droż­
szy w Polsce, w k ra ju  rolniczym, aniżeli 
gdzieindziej. Przyczyny obecinej drożyzny, — 
zboża leżą w tern, iż wielcy rolnicy, m a jąc  
zabezpieczone tyły kredylami, nie spieszą 
się z młocką, ęio wywołuje b ra k  podaży zbo­
ża. a w konsekwencji jego rożyznę. Przez 
zastosowanie dwuch wyżej [w(ymienionyeh 
sposobów. Rząd zmusi rolników d o  zwięk­
szenia podaży teg o  artykułu.

Obecnie Skarb P aństw a  jest w1 takim 
stanie, że o ..daleko idącej" poprawne by­
tu pfcraecjiwników jiaństwofwjyidh n iem a m o­
wy. Znikom a popraw a o 10 prpO.; koszto­
wałaby miesięcznie 8 miljonów' złotych, któ­
rych .Skarb ..absohitnigl nie posiada1'.

AY tern miejscu przedstawiciel ZZE., tow 
Kozłowski, zrobił uwagę, że ciężki niedo­
statek Wśród pracowtaikóW kol. uniemożli­
wia im spokojną pracę.

N a to odpowiedział p. Bartel: 
„Panow ie możecie nawet niespokojnie 
pracować* a ja  jeśli nie m am  pieniędzy, 

to Wam ich nie dam ! Głupi byłby ten, k tó -

Nr. 213
* ■ 1 *  ' /

ryby nie nfając pieniędzy, w am  je obiecy­
wał".

,.Ja nie pó jdę na w ydrukowanie ani jcd­
ii ego papierka, bo  nie chcę inflancji.

Panow ie twierdzicie, że kolej daje  do­
chody. a ja  twierdzę, że to grube n ieporo­
zumienie '(?!). A choćby kolej naw et da­
wała dochody to w;y nie możecie partycypo­
wać w jej zyskach !

Gdy stan Skarbu  P ańs tw a  się popraw i 
wówczas pó jdę  na  popraw ę jwjaszęglcwmytu1, 
tak jak  poszedłem n a  popraw ę bytu woj­
ska. — To co (zapowiedziałem * w' swojem 
ekspose o ustawie emerytalnej dla dziennie 
płatnych, to przeprowadziłem ( ?). Co się zaś! 
tyc^y tvch pracowników dziennie płatnych, 
którzy po przepracow aniu  długiego szere­
gu Int. zostali usunięci z pracy bez korzy­
stania z dobrodziejstw' tej ustawy* to tą  sp ra ­
wą się zajmę.

Zl'ożone'przez Związki m em orjały  będą 
rozpatrzone i w gran icach  możliwości fi­
nansowej załatwione.

AYobec takiego stanowiska rządu n a tu ­
ra ln ie  Wzrasta niezadowolenie w śrób wiel­
kiej rzeszy pracow ników 1 jiaństwofwiych. Nie, 
są wykluczone strejki. Nąrazie odbywają się 
liczne (konferencje i zgromadzenia. Stano­
wisko rządu wywołuje coraz iwjiększe roz­
goryczenie.

WIŚNIAK-CHERRY-BRANDY
KOSECKI

ty lk o
KOSECKI

Prowokacja właścicieli piekarń 
warszawskich.

WARSZAWA. 10. w rześnia. (A. W.) Niebezpie­
czeństwo strejku piekarzy w W arszaw ie jeszcze nie 
zniknęło. „Kur. Po!.“ »|>rzyp'uszcza, że właściciele pie­
karń chcą sprow okow ać strejk, aby mieć podstałwę 
do podniesienia cen chieba. Obecnie szczególnie w  pie­
karniach żydowskich pomiędzy robotnikami a* w ła­
ścicielami wywiązał się ostry spór co ido Sptosobu w y- 
nagraefcaniał robotników  za dnie niedzielne i św ią­
teczne. W  razie gdyby w piekarniach żydowskich 
wybuchł strejk, bardzo praw dopodobne jest, jego roz­
szerzenie się na wszystkie piekarnie stołeczne.

JACK LONDON.

TYSIĄC TUZINÓW
'.(Ciąg dalszy).

Kiedy jcłótarl do  rzeki Slewar!, (siedem­
dziesiąt mil otd D aw so n ) pięciu psów1 już 
nic .miał. reszta zaś padała w1 uprzęży. Więc 
pom agał im ciągnąć, chociaż sam też nie 
m iał siły. Pełznął z trudnością po dziesięć 
mil dziennie. Jego kości po!ii(lzkowe i nos, 
kąsane przez m róz niezliczone razy, stały 
się czarno-czerwone. AYielki palec prawej 
ręki. ciągle oddzielony od pozostałych pal­
ców drągiem do kierow ania — był również 
odmrożony i bolał nieznośnie. Potw ornie  
wielka m okassyna po dawn m u otulała cho­
r ą  nogę, lecz jakieś nowe dziwne bóle strzy­
kać phezoły aż do uda. Przy Sześćdziesiątej 
Mili. wyczerpały się resztki fasoli; pomimo 
to. Dawid poslauowił nie ruszać jajek. Nie 
mógł przekonać sam siebie, że m a  do teo 
prawo,, siania! się więc na  głodno aż do 
rzeki Indian. Tutaj świeżo- zabity jeleń i 
jakiś gościnny stary wyga, dostarczyli no­
wych sil podróżnem f i jego psom. Kolo 
Ainslic. R asm unsen  został w ynagro  zony za 
wszystkie cierpienia, kiedy jak  ś człek spot­
kany'. który przed pięciu godzinam i o p u śc i  
D aw son zapewnił ymennie że za  jedno ja jko 
zapnie a w7 mieść e chętnie dolara i ćwierć.

Na stromy brzeg za koszaram i mi asik 
Dawno* wdrapywał się szkielet Rasm unsena 
o-'sercu bijącem i dygocących kolanach. —

Psy były tak  słabe,, że m usiał dać im chwilę 
i odpoczynku; sam oparł się o d rą g  i stał 
(półprzytomny i półżywy. Mijał go właśnie- 
j jakiś człowiek, otulony w1 bogatą, wfspania- 
! łą  dachę niedźwiedzią. Spojrzał ciekawie na  

Rasmunsena, puczem podejrzliwcm okicm; 
j sięgnął ku trzem w^ysoko wyładowanym sa­
niom.

j — Co tam  m acie?  — zagadnął, 
j — .1 aj a — odrzekł ochrypłe Rasmunsen, 
nie mogąc wznieść głosu ponad szept, 

j — J a ja !  II ej hu ! H ophop  ! — Skoczył w 
górę, zawirował z szal on oj 'uciechy i zakoń­
czył dziesięcioma krokam i wojennego tańca.

- -  Ależ chyba nie to; wszyslko ?
— Owszem, w szyAtkG.
— Siucbajcie ! to wyście pewnie ten  sła­

wny Idostawća, którego tutaj przezwali „Czło- 
w iek-Jajko“ ? t l ę ?  — obchodzi! Rasm unse­
na  dookoła i oglądał iciekawłe.J  R asm unsen  bię wiedział napewno-, ale
przypuszczał, że tak  jesL właśnie. AYobeci 
tego nieznajomy uspokoił się nieco.

— To ile myślicie b ra ć  za ten Iow a r?  
-  zagadnął z rozmysłem.

R asm unsen nabra ł żuchwałdśjci. — Po 
pó łto ra  dolara — odpowiedział, 

t — Zrobione! — pochw ycił skwapliwie
tamijgM — Dajcie m i tuzin.

— Ja... ja... myślę... po  pó łto ra  dolara... 
sztuka... — tłumaczył wahająco. Rasmunsen.

j — Rzecz prosta. Słyszałem przecież. —
,I)ajcie-no odraza ze dWa tuziny. Oto piasek.

Nieznajomy wydobył z pod fu tra  tęgi 
mieszek 'złotego piasku, wielkości niezłej kieł

basy i poklepał n im  od niechcenia d rą g  
Rasm unsena. Dawid poczuł dzielne drżenie 
we wnętrznościach, mimowolne falofwlame 
nozdrzy i n ieodpartą  ochotę do płaczu. — 
Tymicjzasem Wokoło jego wyładowanych sa­
ni zaczął gromadzić się tlunf 'ciekawych. — 
Co chwila ktoś żądał, by m u sprzedano ja ­
jek. R asm unsen nie posiadał wagi, ale czło­
wiek 'w niedźwiedziem futrze dostarczył m u 
jej skwapliwie i przemójcą odważał zloty 
piasek, ^podczas (gdy R asm unsen  obliczał ja ­
ja  Po upływie pól godziny, wbkoło cudow­
nych sani panow ał już ścis'k, gyałt i tumult. 
Każdy chciał kup ić ,  i każdy chcia ł kupić 
pierwszy. m iarę  jak  ndlsło podńieldenie 
mieszkańców- wygłodzonego DaWson — Ras- 
miinsen chłódł i opanow yw ał sytuację, l a k ,  
być nie może. Dlaczego wszyscy chcą  kupić 
natychmiast ? Lepiej odpocząć trochę i zba­
dać stan rynku. Może ja ja  wląrte są poi dwa 
dolary sztuka? W każdym razie jest jh i  
pewność, żć jno półtora sprzedać można. — 
Dosyć ! — hukną ł wreszcie, ispirzedawśzy kil­
kaset. — Jestem  zmęczony drogą. Najpierwi 
wyszukam sobie cliatę, a po lem  możecie 
przyjśt* do mnie i kupić.

Szmer niezadowolenia rozległ się wf gro­
madzie. ale posiadacz niedźwiedzich fu ter 
podtrzym ar R asm unsena gorąco. Dwadzie­
ścia cztery śliczne jajeczka po,stukiw,ały w1 
jego obszernych kieszeniach1 — nie  dbał 
więc o to. czy najedzą się inni. Zresztą, wi­
dać było istotnie, że  Rasuninseń ledwie trzy­
ma się n |  nogach.

(Dok. nas t .).
 }!!— (
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F i r m a ( J u l j u s z  b Ł e b JI
próbne g o to w a n ie  k a w yurządza z okazji 

Targiw Wschodnich
dnia 13 w r z e śn ia  b. r, w e  filji L w ów . ul. P a ń sk a  12. 
oraz dnia 14 w r z e ś n ia  w e  filji L w ów , ui. A k ad em ick a  2 a.
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K a r t e l  w ę g l o w y .
He i kom y psacimy za w ęg ie i?

W  „Czasopiśmie Technicznem" znajdu­
jemy treść wie;oe (ąekawego odczytu, w y­
głoszonego przez IjiTrof. dr. W a;erego Łoziń­
skiego w Tow arzystw ie PoTechnicznem we 
Lwowie. Wyjmujemy z niego niektóre u- 
stępy.

Roczne zużycie węgla wynosi \v p rze­
cięciu 700—800 kg n a  głowę całego zalud­
nienia Rzeczypospolitej. V.'. rzeczywistości 
w alną  część naszego- wewnętrznego zużycia 
węgla poch łan ia ją  pewne, a zwłaszcza za­
chodnie dzielnice. /

Mieszkańcy dzielnic zachodnich którzy 
w chłan ia ją  największą część polskiej p ro ­
dukcji Węgla, ale też i najdotkliwiej odczu­
w ają  każdą zwyżkę cen, m a ją  prawi* !w(Ic- 
dzieć do czyjej kieszeni idzie ciężko zap ra ­
cowany grosz i ile z tego dochodzi do  g ó r ­
nika. z którego r ą k  roboczych właściwie 
węgiel pobieramy. W innych państwach, 
choćby np. w Ameryce, pytanie iakie byłoby 
zbytecznem, gdyż tam  rząd  trzym a rękę  n a  
pulsie cen.

W  chwil:, gdy w ro k u  1925 Górnoślą­
ska K onwencja W ęglowa (GKW) wchłonęła 
produkcję  w ęgla  w1 DąbrowLskiem i W Kra- 
kowskiein i przerodziła się w Ogólnopolską, 
wchodząc do niej w roli suwerennej ze sfwjo- 
jemi 73 proic. całkowitej produkcji polskiej 
społeczna kw estja węgla staje się właściwie 
zagadnieniem gónnoiśląskiem.

Jeżeli [chodzi o czasy obecne, to jako naj'- 
istotniejszą cechą  GKW podnieść nal-eży, jej 
tajemniczość. Ongiś, jak  stwierdza oiicjal- 
n a  publikacja przemysłu górnośląskiego, — 
stosunek GKW do rządu  pruskiego był cał­
kiem ij- awny i rząd ten niemal od chwili 
formalnego jp<Avstania GK n w ro k u 1 1898 
byl w posiadaniu jej statutów. Za polskich 
czasów natom iast jeden po d rug im  m inister 
przem ysłu i handlu prosił (!)  o gzm iplarz 
statutów, ale jeszcze w lipou r  1925 spotkał 
się z. odmową, umotywowaną tern, że statuty 
.,są jeszcze w opracowaniu".

W idocznie ') powód takiej tajemniczości 
statutów kryje się w  ich treści. Osią około 
której obraca  się cała  osnowa sLatutów1 G. 
K. W., jest ustanowienie, rygor i kontrola 
cen minimalnych. Toteż nie trudno wyjaśnić 
tę tajemniczość.

G K W  możemy śmiało ze stanowiska 
społecznego i państw’owego traktować jako 

spisek. A cóż powiedzieć o tak 
HORENDALNY I FAKCIE, 

że do GKW należy także rządow e przedsię­
biorstwo. a mianowicie Polskie Koipalnie 
Skarbow e n a  Górnym Śląsku (t. zw. Skarbo- 
fe rm ) i że dalej, GKW przez b\Ve rozszerze­
nie w Ggóinopolską wlcliłonęła również rzą ­
dową kopalnie w Brzeszczach Skoro p ań ­
stwo posiada w łasne kojialnie vęgla , to po- 
winne one być biczem n a  cennikowe zakusy 
producentów, a nie wchodzić z n im i w ja ­
kąkolwiek konwencję co do cen m in im al­
nych. Tymczasem zaś Skarbo-ferm poddaje 
się postanowieniom GKWi o cenach m in i­
malnych i za wszelkie faktyczne czy u r o ­
jone. ale co do istoty nam  bliżej n ieznane 
wykroczenia p tacą  bajońskie  grzywny. 1 ak 
nP- GKW wymierzyła Skarboferlnowi wi o- 
statnich dniach w rześnia  1925 
GRZYWNĘ W  KWOCIE' 85.450 ZŁOU.
Aby czytelnik przyjiadkiem nie- pio-dejrzyWał 
omyłki druku w  tej horrendalne’! cytrze, 
w ar to  powtórzyć ją  słowami: osiemdziesiąt 
pięć tysięcy czterysta sześćdziesiąt złotych więzienia. 
Tymczasem zaś dzieje się rzecz tak  niosły-1 J a k  wygląda

! chana.*że w oficjalnym organie m inisterjal- 
1 liym po jaw ia ją  się artykuły, zwalczaj ce in­
gerencję N-ajwyższ-ej Izby Kontroli na  te­
renie  przedsiębiorstw irządotwlYph A gdy N a j­
wyższa Izba Kontroli musi walczyć o swe 
p raw a  w stosunku do przedsiębiorstw1 rzą­
dowych. to rewizorzy z ram ien ia  GKW, m ają  
n ieograniczony wgląd w1 księgi i korespon­
dencję rządów-ego Skarboferm u. Już n:e P i ­
ko rząd, ale oałe spo]ecze'ńs|two powinno 
wiedzieć, że jeszcze w roku  1924, gdiy nasza 
n auka  dosłownie w myłby usychała. Skar- 
boferm  Wpłacał do funduszów1 GKW. sowi­
te wkładki na instytut ita  badan ia  węgla 
przy technice wrocławskiej. T ak  więc m o­
żemy niejako uchWy-cić na gorącym  uczyn­
ku  fakt. że z kasy G-KWi p łyną fundusze d o  
Niemiec.

Na tern nic koniec! Jest n a  Górnym 
Śląsku jeszcze' jedno: przedsiębiorstwo rzą ­
dowe. a mianowicie Państwto(w(e Zakłady A- 
zotowe w  Chorzowie, kLóre nie tylko sta­
now ią -cacko. technijczńe i administracyjne, 
ale uras ta ją  naw et do- w: żyny skarbu  n a ­
rodowego. jeżeli weźmiemy pod uwiagę zna­
czenie nawoizów sztucznych Wobec stanu i 
potrzeb naszego rolnictwa. Już w; ro k u  ub. 
gdy GKW ustanaw ia ła  cenę taryfow ą m iału 
węglowego na  7 zł 50 gr. i następnie 8 zł 70 
g r  za  tonnę, fabryka rządow a w Chorzo­

wie nie mogła przy takiej cenie kalkuło- 
wać jswo.’ produkcji. Zachodziło niebezpie­
czeństwo nie tylko ograniczenia produkcji, 
ale 'nawa ^w strzym ania  faibryki.

W roku  ubiegłym, gdy cena w ę d a  g ru ­
bego wynosiła 26'4Q zł., orzecha 22 90 zł 
dk> 25‘9(i zł., kostki 26‘40 zi. iłd. za tonnę 
locio kopalnia, każdy wtajemińczony wiedział 
że własny koszt wydobycia jednej lonny wę­
gla, Wraz z podatkami i adm inistracją, w a­
h a  się między 7 a 12 złotych. W ynika stąd, 
że jiiż przy samej kopalni
PRO D U CEN T WĘGLA Za RABIA NA NIM 

CONAJ MNIEJ 100 PROC.
Od tegr* czasu zaszły wprawdzie kilka­

kro tne podwyżki płac, ale też za każdym 
razem  producen t natychm iast toidbijał to so­
bie m a konsumencie, przez podnoszenie cen 
i to z g ru b ą  nawiązką, tak iż -wi rezultacie 
niczego nie uronił na swoim zysku 100 pr. 
i więcej. Metoda ta, że każdy grosz pod­
wyżki dla robotn ika zaraz iprzenosi się z o- 
kiadem na konsumenta, jest -wi g runcie  rze­
czy robo tą  polityczną, aby winę zwalić na  
polskiego ^górnika i kopać przepaść mię­
dzy górnośląskim  robotnikiem a polskiem 
.społeczeństwem. — Przy każdej sposobności 
górnośląscy przemysłowcy wmawiają, że ro ­
botnik na Górnym Śląsku za drogo p racu je  
i rozwodzą się nsjrt ciężarami naszego usta­
wodawstwa socjalnego a p rąsa  fwj bezkryty­
czny sposób wńóruje. Sięgnijmy jednak w 
przedw ojenną przeszłość, w1 której ciężary 
Społeczne zdaniem tych .samych jn-zemy- 
słowców górnośląsk ich  były stosunkowo tak  
małe. a dowiemy się z oficjalnego źródła, że 
podobniejwówczas, a mianowicie iw| okresie 
1888—1911 zarobki w  górnictwie węgfloiwlem 
wzrosły na Górnym Śląsku znacznie więcej, 
aniżeli w innych rew irach  -węglo|w|Yidh ó w ­
czesnych Niemiec. Mamy więc dc czynień.! 
zełzjawiskLem bynajmniej nie o charakterze  
przemijającym, ale może raczej z jeszcze 
jednym objawem stałego niedomagania o r­
ganizm u górnośląskiego przemysłu węglo­
wego.

Pyrrhusow e zwycięstwo Prim o de Rivery.
M a ustąpić „ze w zględu  na stan zdrowia".

PARYŻ. 10. w rześnia. Glosy tutejszej prasy da­
ją w yraz (panującej opinjiAże Primo de Rivera odmóst 
tylko zwycięstwo Pyrrhusow e. W praw dzie około 2400 
oficerów, a 'między pimi 101 generałów  zostało osk&'rżo 
nyeh o bunt, pie z nich tylko 150 stanie przed sądem 
wojennym.

Mimo tego pozornego zwycięstwa fctanowiskot dyk­
tatora jest bardzo ostatbione. Poddanie się zbuntow a­

nej artyierji doszło tylko djatego do skutku, że król 
który w ostatnich czasach coratz bardziej odsuw a się 
od dyktatora naw iązat bezpośrednie rokowania z ofi­
ceram i i Jjiojczyr.ił im piewne przyrzeczenia.

Snodziewają się, że Primo de Rivera ustąpi tuż 
po w yborach „ze wzgiędu na stan  zdrowiał1* i że za­
stąpi go konserwatywny polityk Sanchet Guard.

W kraju największego terroru.
W  R um un j i — jak  wiadomo — zawią­

zała się niedawno- „Liga -do obrony praw 
człowieka", jako organizacja, m ająca  być 
wyrazem sprzeciwu lejtszej części społeczeń­
stwa wobec białego te rro ru ,  który stał się 
systemem sfer rządzących, stosowanym do 
przeciwników poiit. i obcojęzycznych n a ­
rodowości. zamieszkujących Rumunję.

Kraj ten o 16,900.000 mieszkańców1 m a 
przygniatającą większość ludności ch łop­
skiej (81.6 proc. ch łopów  — 18.4 proc. 
mieszkańców imiast). !w uzyskanych (poi 
wojnie światowej obszarach przypada 5,200 
ty,->. dusz na  Siedmiogród', około 800.00(1 na  
Bukowinę 3.000.000 na  Rcsarabję. StaLy- 
s tvkf póc! wzgl. narodowościowym przed­
stawili sii; naslępująoo: 12 mii jo nów rm- 
munów, 800.000 Niemców1, 1,424.000 Y ę- 
girów, 600.000 Żydów’, 250.000 T u rk ó w  i 
200.009 Ukraińców7. Resztę stanowią Polacy, 
Bułgarzy, Rosjanie, Omijanie, Grecy i Cy,- 
gonie.

Każdą p róbę  organizow ania się w’arst\\ 
p racujących  nietylko dusi się wi zarodku, 
ale iściga niesłychanemi karam i. Pewien bi- 
b ljotekarz roboLni.czy za posiadanie litera­
tury socjalistycznej został skazany n a  5 lat

,sprawiedliwość", śwliad-1

czyć może. w yrok sądu wojennego, któ­
ry  pewnego porucznika, oskarżonego o de­
zercję i sfałszowanie dokumentów, uwolnił 
od winy, podczas gdy inny  sąd wojenny 
,.prostego" żołnierza skazał za dezercję na  
k> lat więzienia

Jask raw e światło- n a  stosunki rum uńskie  
rzuca wii-elki !pro|oes czerni Owi eki Jbesarab- 
skich chłopów. — Przed sądem stanęto 3b 
chłopów  z okoli,c Chocimia, oskarżonych o  
rzekom e przygotowanie s rewolucji i stosun­
ki z Rosją sowiecką. Trzym ano ich prze­
szło ro k  w areszcie śledezem, gdzie zako­
sztowali wszystkich metod średniowiecznych 
tortur. .Właściwą przyczyny aresztowania 
było. że -chlop-i ci ściągnęli n a  siebie niena- 
wiść „siguranzy" przez glosowanie podczas 
wyborów do Izb rolniczych przeciw  Kandy­
datom rządowym. W yrok sądowy, skazu­
jący 12 z oskarżonych n a  karę  ciężkiego 
więzienia od 2—8 lat, .opierał się na  zezna­
niach śwmdka, będącego: napó ł kretynem.

T erro r ,  szalejący w  Rumunji, jest h ań b ą  
całej Europy. Socjalne jiołożenie proieta- 
r ja tu  jest na  poziomie, rów nającym  go ze 
stanem ci lińskich kulisów. Przeciwko- teiinu 
protesluje nowo założona Liga, wzyWając 
świat kulluralny  do obrony uciemiężonej, 
to rturów ancj ludności. ,
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j\[owmy z cttna.
Lwów, dnia 11 września

Pgńsfu/awa Szkoła ta iiiysU raya m  bwoialz
u l. S n o p k o w sk a  L. 4 3 .

ogłasza wpisy dodatkowe w dniach 14 i 15 września w go­
dzinach od 9— !2-tej

na Wydział Przemyślu Artystycznego, do Sali publicz­
nej rysunku, malarstwa i rzeźby, 

na Wydział Drogowy, 
na Wydział Elektromechaniczny, 
na roczny Kurs instruktorek kilimkarskich,, oraz 
do szkoły rzemiosłowej dla stolarstwa meblowego i bu­

dowlanego.

Z POWODU ZJAZDU PRZECIWGRUŹLICZEGO
przybył do Lwowa naczelny lekarz Kalsy Chorych 
w Łodzi tow . dr. Ktaszyński, który przywiózł ze so­
bą na tę w ystaw ę statystykę działalności i fotografje 
urządzeń .Robotniczego W ydziału W ychowania Dziecka 
a specjalnie Przychodni dla gruźlicy.

DZIECIOBÓCZYNI. 16-ietnia M arja M aćków , zam. 
w Dawidowie, została aresztow ana za zabójstwo sw e­
go niemowlęcia, którego zwłoki wrzuciła do ustępu.

ZABÓJSTWO NA WESELU. W  Kosiehioach pod 
Przemyślem onegdaj na weselu u P. Bernackiej, pa­
robek Iwan Szujima w czasie bójki lekko zreJnit w 
tw arz Aleksandra Daticzuka. Ten namówiony przez 
Michała Chajaika, zebrał swych przyjaciół i nap&dłszy 
na Szu.ima, porani1, go talk ciężko, że ten odwieziony 
do szp ' aia w Przemyślu, zmarł w krótce Wskutek do­
znanych obrażeń. Po;icja aresztow ała trzech w spół­
uczestników tej zbrodni, inni zaś ukrywają się przed 
aresztowaniem .

AWANTURY I NOŻOWNICTWO. Zofja Bufij pod­
czas sprzeczki ciętżko z ra n ić  nożem w  iopMkę i le­
wy bok 18-iehiią W jktorję Olechowską z Krosna. 
Zranioną, ociwjozto Pogotowie rat. do szpitala*, Bu- 
fijową zaś aresztowała* policja.

W ładysław a Srokow skiego osadzono w areszcie 
za wywołanie aw antury w  restauracji H. Kilanowicza 
przy uj. Sykstuskiej.

Antonina Dykiei w  stanie podchmielonym upadła* 
do rynsz oku W up Szwedzkiej, przyclzem doznała 
ciężkiego zranienia głowy. Pogotow ie rat. odwiozło 
ją do szpitala.

UJĘCIE ZUCHWAŁEGO ZŁODZIEJA. Przed kyku 
dniami jakiś osobnik wyrwał St. Magowskiemu port­
fel, w ktorem znajdow ało się 1.065 zł., poczem zbiegł 
do cgrgdn Kościuszki. Policja ustaliła, że złodziejem 
tym był 21-;etni Eugenjusz Białowąs f. Bojarski, który 
zbiegł ze Lwowa do Jaw orow a, gdzie przebywa? przy 
swej rodzinie. Tam leż aresztow ano go i odstawiono 
do Lwowa'.

FIRMA JULJUSZ MEINL urządza z bkazji T ar­
gów W schodnich próbne gotowanie kawy w  dniach 
11. i 14. Września br. w filji Lwów, ul. Akademicka 
2 o , oraz w  dniach 11. i 15. września' w filji Lwów, 
ul. Pańska 12, na które uprzejmie zaiprasza Szant 
Publiczność'.

H_®8
D z iś  K in o  „ F  A T  A M O R G A M A ”  o la c  M a v | a c k i  10ro. i
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12 A K T Ó W  P rogram  s e z o n u  j e s ie n n e g o !  12 AKTÓW
S a lo n y  w ystęp k u  i  r o sp u sty !  — P ie k ło  n ied o św ia d czo n y ch  d z ie w c z ą t!

Jak ćma do światła — tak dziewczęta lecą na lep pokusy

HAIUMRZfc t¥WYl TOWAREM
współ z^sny dramat w 10 aktach osnuty na tle „B E Z W ST Y D N Y C H  DUSZ W IE L K O ­
M IE J S K IC H  gdzie żądza pieniędzy, chęć użycia i zbrodnia, podały sobie ręce, aby wciągnąć 
w swe sidła młode niedoświadczone dziewczęta i oddać je  na łup zwyrodniałych jednostek.

oraz HAROLD LLOYD w  tryskającej hum orem  kom edji 
PO R A Z PIE R W SZ Y  w e LW O W IE

Ogólnopolska wystawa drogova
i zja_d inżynierów drogowych we Lwowie.

Podczas Targów  W schodnich  otworzo- IN 2Y-
no Wystawę drogową. Eksiponaty różnych 
systemów dróg i chodników przedstawiają 
się doskonale. Spotykamy tu  h ruk i kostko­
wy i porfirow any .norma lny, gra  nitowy z 
pólkostek, dziki, mozajkowy drobny, drewi- 
niany i t. d., pożal cm drogń począwszy od 
zwyczajnych wiejskich' i  wojennych z okrą­
glaków. szutrowane bazaltem, najtańsza  i 
najlepsza kom prym ow ana droga bitumiczna 
według wtrorów mż. D am inana ;w| Katowi­
cach, maziowane powierzchowne i  Iwjgłęlóńe
i t. d Bohoiy te wykonały firm y krajowe.

Obok dróg nagromadzony jest m aterja ł 
z k tó r łgo  sporządzono bruki. Pozatem znaj­
duje się tu kilka maszyn służących do b r u ­
kow ania  ulic.

Druga część wystawy znajuuje się w pa­
wilonie. Na tę część złożyły się projekly, 
pokazy, fotografje, eksponaty m iniaturo- 

‘ wycb mostów wykonane :w* Politechnice 
lwowskiej. Pozatem swoje kjoski posiadają 
poszioaególne Dyrekcje Robót Publ. i Mi­
nisterstwo Robót Publ.

Wystawę tę uzupełnia dział 
k ra jobrazów  polskich. Szkoda tylko, że ta  
wystawa znajduje się w pawilonie skąjio o- 
świetlonym.

Od ‘dnia 9. do 11. b. m. odbywają się wc prowadzenie 
Lwowie posiedzenia ! z/

Samobójstw “rywiadamy policji 
w Krakanie

W czoraj o godz. 1 I-tej wi nocy w* zamiar 
rz c  samobójczym strzelił do siebie z rewol­
weru na podwórzu koszar policyjnych przy 
ul. Sic nT radzkkgo wywiadowca policji L ud­
wik Przybyłowicz. — Wezw&ne Pogotowie 
ratunkow e przywiozło go do szpitala, gdzie 
niebawem zmarł. Powód rozstrój nerwowy.

— ni—
amnatmcmiBMaar**1- nw™”

X P.siedzenie Zarządu Ujjiwersgtctu Ludowego
odbędzie sję w pofjtdziatek , 13. bm. o godz. 7-mej 
wieczór w  sekretarjacie iprzy uj. Bourlarda* 1. 5.

X B czn ś i  tow. aozorcy i dozerczgnie! Zw ią­
zek dozow iv domów w e Lwowie, Rynek 8, zaprasza 
wszys kich dozorców i dozorczijni: na Zgrom adzenie, 
k n re  o d tę  lzie się w niedzielę, dnia 12. bm. o godz. 
5 popo;. w sa|i' Związku „Praca" Rynek 8, I. p.

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne. 
Członkowie i sympatycy jawcie się jak najliczniej.

OGÓLNO - POLSKIEGO ZJAZDU 
NIERÓ W  DROGOWYCH, 

na  który to zjazd przybyło ze wszystkich 
stron  Polski ponad 200 osób. ZeL.anie za- 
zail prezes wiystawy drogowej inż. Rogoziń­
ski. który \w krótkich słowach .skreślił zna­
czenie dróg dla rozw oju ekonomicznego p ań  
stwia. oraz dla celów strategicznych.

Prezydentem honorowym zjazdu obrano  
dyr. Dep. 'Ministerstwa robó t publicz. 111Ż. 
Nestorowlcza. zaś w1 skład prezydjuni rze­
czywistego weszli wicedyr. Min. rob. publ. 
Tryhftski, inż. Rogoziński i Engel.

Przy inauguracji zjazdu przem aw iali wo 
jewoda Garapich, prez. Neuman, gen. Si­
korski. prez. Izby handl. i przem. dr Ko- 
lischer, p ro re k to r  Politechnik W ątorek. 
imieniem Izby inżynierskiej inż. Gąsiorow- 
ski. im. Wydziału Samorządowego poseł 
Pawłowski. Nakoniec inż. E. B ratro  wygło­
sił re fe ra t ,,0 społecznem znaczeniu p rob le­
m u drogowego".

W czoraj cały dzień trw ały  p race  i obra­
dy w sekcjach. Dziś ,p' edpołudniem od- 

fo tograf ji będzi<f* się posiedzenie 'lonkówi Związku1 
Drogowców Wspólnie estnikami zjazdu 
jakoi doroczne sprawozdawcze wfeiłne zeb ra ­
nie. popołudniu zaś p lenarne zebranie, prze- 

uchwał, oraz zakończenie

Zycie ludzkie jest fanie we Lwowie.
W ieczorem, 27. czerwca br. przechodziło up Szpi­

talną tow arzystw o złożone z kilku „zawia*nyćh‘‘ męż­
czyzn. Jeden z nich Bryck; potknąwszy się na kamieniu 
upadł jak długi, pociągając za* sobą swych kolegów 
Jeden z nich, Jan E iten , stanąw szy na noga*ch po tej 
przygodzie,- spostrzegł tłum Igaipiów, którzy otoczyli 
ich w około, drwiąc sobie z pijaków. Eiben, nie wieie 
myś;ąo, począt laską usuw ać cisnących sję, przyczem 
wynikła bójka, podczas której zosia? on tak straszliwie 
pokiereszowany nożem, że zm arł na miejscu.

Obecna przy tern zajściu Janina* Szw aryczew ska

J zeznała w  policji i w  sądzie, że niejaki Wilhelm

IVogei by! tym nożowcem.
W czoraj odbyła się w  spraw ie tej rozp*ra<wa, 

podczas której św iadkowie odw odow i zeznań, że Vo- 
■ gej w  krytycznym czasie pił w  szynku narożnymi, 
j W obec tego został on uwolniony od winy i kary. 
Trybunałowi przewodniczył r. M akuch, bronił dr. Szy­
mon W eiss.

Przebieg lej spraw y w skazuje, że łatwiej w e 
Lwowie stracie życie, niż policji ująć (zbrodniarza, 
któryby nie mógł się w ywinąć z rąk sprawiedliwości.

Jaszczurką cbPal struć męża swzl bogdanki.
W  Bankowej W iszni, pow . rudeckiego, mieszka 

niejaki Iwan Koc, który od dłuższego czasu utrzy­
mywał stosunki z żoną Jana Stelmacha, Nastką. P rzy­
godne spotkania nje zada*wainiały go jednak, pirzeto 
postanowił on zgładzić ze świata* męża swej bogdanki, 
aby ją  później poślubić. W  tym celu złapał w polu 
przed czterema tygodniami jaszczurkę, którą z&biw- 
szy zasuszył na p iecu , poczem s ‘arł na* proch, który 
wręczył Sta ej kochance z po.eceniem, aby zmieszała* 
go z potraw ą, przyprawioną d a  męża*. Nasłka, ma­

jąc wyrzuty sumienia, zw ierzyła się z tein swej są­
siadce, ta  zaś rozpowjedzinfa da;ej, tego zaś samego 
dnia doszło to  do uszu zdradzonego męża. Przera*- 
żony Stejmach knującym się spiskiem na swe życie, 
powiadomi! o 1em Ipojicję. Ta jednak nie aresztow ała 
zakochanego Koca, gdyż rzekoma* trucizna, Wręczona 
N csce, nłe mogła zaszkodzić życiu lub zdrow iu jej 
męża. Spraw a ta* ośmieszyła jednak gruntow nie Koca, 
który zbiegi ze wsi, by uniknąć drwin mieszkańców.

M asowe zatrucie po spożyciu wędlin
*

WARSZAWA, 10. wrześnio. W dróu I EM .ryki K arabinów  — zasłabło, z oznakami 
wczorajszym, tan spożyciu wędliny, kupio-jzatruc ia  jtrydtminą. Pomocy zatrutym udzie- 
nej jiiCy ul. Dworskiej, oraz Bema. w‘ okoli- liło ambula-orjinm fabryczne. Znajdujących

się w stanie cięższym przewieziono do do­
mów. ! I 1 |

ighch przejazdu kolejowego, około 15 osób: 
robo tn ików  oraz urzędników z Państwciwfej
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Wojna domowa w Grecji.
K rw aw e  w a lk i w  A tenach .

W IED EŃ . 10. września. P ism a tutejsze 
donoszą, z Aten. że wobec pogłosek, iż gwa-r- 
d ja  republikańska p lam i je ogłoszenie dyrck- 
torjalu . generał Condilis kazał otoczyć ko­
szary. w 1 których znajdowały się dwa pułki 
gwardji. Oficerów wezwiano do poddania się, 
przyczem. oświadczono im, że jeżeli usłu­
cha ją  rozkazu  otrzymywać będą nadai pen­
s je  naw et gdyby wyjechali zagranicę. Żołnie­
rzom  zaś gw ardji zaproponował Condilis 
przyjęcie do żandarmerji.
KOMENDANT GWARDJI REPU BLIK A Ń ­

SK IE J ZGODZIE SIĘ 
po krótkiem w ahan iu  na powyższą propo­
zycję prosząc jednak o wycofanie wojsk rzą­
dowych celem um knięcia kompromitacji. 
Condilis zgodził się na  tą  propozycję. Sko­
rzystawszy z tego gwardja repub likańska  
przedsięwzięła próbę przedostania się do 
środka miasta^ oddając z odległości 12 m.

SALWĘ DO WOJSK RZĄDOWYCH.
N a to w ojska rządowe odpowiedziały ogniem 
a  baterje  ustawione na  wzgórzu ateńskiemj 
wzięły ‘gw ardję w, ogień krzyżofwjy. Dwa a u - ‘

lomobiie pancerne gwardji republikańskiej 
przejechały w szybkiem tempie przez uli­
ce iż do piacui Konstytucji położonego- w- 
centrum  miasta, strzelając nieprzerwanie w 
tłum. Ofiarą tej strzelaniny padło, wiele 
osób cywilnych. Z am iar zdobycia mostu n ig  
udał się a auto- pancerne zostało odparte 
przez w ojska rządowe. Jeden z kom endan­
tów  gwardji Derzilis, który  znajdotwał się 
w1 jednym z samochodów usiłował zająć u- 
rząd telegraficzny, został jednak wzięty z 
całą załogą do niewoli. Drug automobil 
pancerny został wysadzony wJpowietrze ą. 
cala jegot załoga zginęła. Wreszcie po trzech 
godzinach przywrócono pokój. Rząd jest pa­
nem  sytuacji.

LONDYN, 10. września. (Pat). ,,Daily 
News“ donosi z Aten, że w  wyniku ostat­
nich zajść w  stolicy Grecji 40 osób zostało 
zabitych a około 100 osób odniosło rany.

W IED EŃ , 10. września. (Pat). (,United 
P ress“ donosi z Aten, ze gen. P lastiras  m a­
szeruje n a  czele silnej arm ji do Aten celem 
obalenia obecnego rządu.

Mieszkaniowa „sanacja" wojewody lwowskiego.
Rewolucyjne zdobywanie łazienki dla inspektora armji.

Z przyjazdem do Lwowa inspektora 
arm ji pow stała  dla wojewody p. Garapicha 
„trudnią11 kwestia wyszukania odpowiednie­
go mieszkania. Są wolne lokale w1 gmachu 
województwa i p ro k u ra lu ry  skarbu  przy ul. 
Romanowicza. Ponieważ w gm achach  tych 
n iem a łazienki, p. Wojewoda w padł na  ge­
nialny pomysł przewiezienia części b iu r  Wy­
działu Samorządowego z pl. Smolki, gdzie 
przypadkowo jest łazienka, do gm achu  wo­
jewództwa i ten  sposób zdobyć potrzebne 
mieszkanie. Pomysł ten  wprawdzie rozparce­
luje b iu ra  Wydziału Samorządowego i o- 
g rom nić  'uhudni. a naw et uniemożliwi urzę­
dowanie, wprawdzie specjalną ustdwlą 
gm ach przy pl. Smolki jest oddany Wydzia­

ło w i  Samorządowemu, wreszcie (wykonanie 
tego pomysłu naraża  rząd n a  niepolrzebne 
koszta, ale cóż t o  wszystko zn a c z y d la  p ra ­
w orządnego i sanacyjnego wojewody lrw(o,wą­
skiego.

7. województwa pod adresem Wydziału 
Samorządowego poszła do Warszawy groź­

ba. że jeżeli Wydział będzie się opierał wy­
konaniu  tego „celowego11 pomysłu, Prezy­
dent Rzeczypospolitej m a  Wydać dekret z 
mocą usta\w , oddający ową łazienkę z pl. 
Smolki insp. armji.

Przestrzegamy bardzo gorąco rząd  p rzed  j 
Wydaniem tego łazienkowego dekreLu, gdyż 
wzbogaciłby on zbiór ustaw polskich wielce 
egzotycznym kwiatkiem.

Zw racam y uwagę, że znakom ite p o ­
mieszczenie inspek tora  a rm ji może być wi, 
próżnym pałacu wojewódzkim, olbrzymim 
gm achu dwupiętrowym o trzech b ram ach  
wjazdowych, stale nieużytkowanym. Tam by­
łoby rzeczywiście reprezentacyjne pomiesz­
czenie inspek tora  i  le ń  próżny ginach byłby 
nareszćk: użytkowany. Przypuszczamy, że i 
łazienka ta m  się znajdzie. '  ten sposób u- 
niknic się, też zamieszczenia tej pożytecznej 
ubikacji W zbiorze ustaw polskich, bo o ile 
wiemŁ Wydział Samorządowy bez dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej tej łazienki nie 
ustąpi

na  piersiach. Po udzieleniu im pomocy odsta 
wiono icli do policji w celu przeprowadzenia 
śledztwu w  tej sprawie. Kolasko został z 
miejsca odstawiony do aresztu, dziś zaś bę­
dzie odstawiony do sądu.

W ieść o tej strzelaninie rozeszła się 
szybko- po  mieście i wywołała silne Wraże­
nie. oraz u jem ne kom entarze  pod adresem1 
stróżów bezpieczeństwa, używających tak' 
pohopnic broni palnej na  ulicach miasta.

Wykrycie organizacji szpiegowsko- 
dywersyjnej.

WARSZAWA, 10. 9. (tep wł.). Po tiługomiesię- 
cznej -obserwacji kijku podejrzanych Rosian, w lscze 
bezpieczeństwa dokonały onegdaj w Łuniucu i P iń­
sku szeregu aresztow ań i rewizji. O kau.fo się, że 
aresztow ani w liczbie okoto 20 osób, uprawiali pod1 
kierownictwem niejakiego Mikołaja Dymickiego, słu­
chacza w arszaw skiego uniwersytetu, akcję szpiegow­
ską na rzecz obcego państw a, biorąc za* io w ynagro­
dzenie w dojarach. Każdy ze szpiegów  organizacji 
Dymickiego otrzym ywał 'ze (szkatuły zagranicznego pań­
stw a po 50 dolarów miesięcznie. W idocznie na tę 
przynętę daji się złowić zubożali inteligenci rosyjscy 
w Łunincu i Pińsku i ofiarowali sw e usługi Dymic- 
kiemu.

W zakresie działań członków lej ba*ndy leżały 
sprawy wywiadu w ojskow ego i organizow anie roz­
maitych napadów' i zamachów dywersyjnych.

W śród aresztowanych znajdują się prócz 2 geo- 
m elrów z Kresów —  kilku miodych Rosjan, absolw en­
tów  gimnazjum w Łunińcu.

W szyscy aresztow ani nrzyznali się już nal śledz­
twie do szeregu przestępstw  dywersyjnych i upraw ia­
nego szpiegostwa. W szystkie nici tej afery zbiegały 
się w  W arszaw ie.

Policjant postrzeli! rywala w ul. Legjonów
P o s te r u n k o w y  z a d r a ś n ię ty  s tr z a łą  a m o ra  s t a je  s i ę  n ie b e z p ie c z n y  d la  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta . O tte lo  
l e n ,  s tr z e la ją c , zr a n ił s w e g o  ry w a la  w  p ie r ś . O b u rzon a  p u b lic z n o ść  ch cia ła  z l in c z o w a ć  s z a le ń c a .  
P la str y  P o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  p o d z ia ła ły  k o ją c o  n a  ż a r  n a m ię tn o śc i o b u  ryw a li. G lo s m a t e ­

raz p ro k u -a to r  — o r a z  p o ło w ic a  p o s tr z e lo n e g o .
40-letni Władysław Huńkowski, sam. 

przy ul. O rmiańskiej 1. 15. korzystając z
raziła życzenie przejażdżki samochodem, za 
którą, to rozrt w k r, przepadają podobne dźier-

jpobytu żony na  wilegjalurze poza Lwowem,, łątki. Huńkowski udał się jwfrąż z n ią  u a “prze 
chciał jeszcze wyszumieć się w tych kilku o - , ciw- Kasy Oszczędności przy ul. Legionów,
statnicli dniach rozłąki. Surogatcm  tym. ma- 
ją c jm  mu zastąpić połowicę, m iała  być nie-

aby tu  'wsiąść do- taksówki. Kolasko 'wi­
dząc. że p a ra  ta  ujdzie- m u z ócz w p-aroksyź-

jak a  Antonina W róblewska. Nie łatwo jed- mie szału zazdrości chwycił s=wój rewiolfwler 
n ak  było trafić do jej uczuć. Osóbka ta i trzykrotnie
b j  l b o w i e m  w y m a g a j ą c a ,  j a k  k a ż d a  z  .UJ j o y - R 7 T-T Tl a n  r v w a t  4 t N T F W i  i-i-m*,’ i-' i 
p o t k t b m - c h  i s t o t  o  p o j e m n e - m  s e r d u s z k u .  b R Z E L I Ł  D O  R Y W A L A ^  J \ I L v \  I L R J N L j
Huńkowski wziął jednak na  kieł i postano­
wił nic zrażać się trudnościami. Wodził ją  
przeto wczoraj od res tau rac ji  do restauracji 
na  słodki miód i wina. fabrykowane za Żół­
kiewską rogatką.

BOGDANKI.
Łatwo- sobie przedstawić efekt - tych 

strzałów’ -w tym tak ruchliwym punkcie m ia­
sta. M omentalnie obskoc-zyli przechodnie 
strzelającego szaleńca, odebrali m u  rewol-

od-
zo

Dziewicą tą interesował się jednak rów- wer, przyczem oburzenie swe Wyładowali
nież i posterunkow y Nr. 2469, J ikolaj Ko- doraźnie bijąc, i ipoiSźturkując Kolaskę. 5 trze
ląsko. przydzielony do IV, kom isarja tu  P P .j ln n in ę  tę byłby on drogo przepłacił gdyby 
J a k  to najczyściej by\va, im  bardziej Kolasko jnie inni policjanci, którzy przybiegli na  c ’ 
stwierdza) iż bogdanka jego łowi w nie- Jgłos ,strzałów: i wyrwali ;go z objęć oburz
wód swych wdziękóW coraz to uowfycb ado-’
r  a torów, tym bardziej zwiększała się miłość 
jego. i zazdrość szarpała  m u  serce.

W czoraj przez cały czas zabawy W. z 
H uńkow skim  Kolasko śledził ich obojga, 
orzyczem rów nież popijał po drodze, chcąc 
zatruć  robaka. W ieczorem Wróblew ska wy-

nych świadków zajścia.
Okazało się, że H uńkowski został po ­

strzelony w  pierś, Kolasko zaś doznał kon­
tuzji i zdarćia naskó rka  n a  nosie i twarzy. 
W obec tego obyd\vó-eh rywali odstawiono do, 
Pogotowia rat. T u  stwierdzono, że Huńkow- 
śki doznał tylko powierzchownego zranien ia

HISZPANJA I BRAZ1' LJA PO ZA LIGĄ NARODOWI
WIEDEŃ, 10. 9. (Pat.). Pisma donoszą z GeneWy 

że Hiszpanja ma za*miar zupełnie wycofać się z Ligi 
Narodów. Podobnie ma postąpić Brazy |ja1. Hiszpański 
członek mieszanej komisji dja turecko-greckiej wymia­
ny ludności ustąpił z polecenia rządu madryckiego:

O REORGANIZACJĘ UBEZPIECZEŃ.
WARSZAWA, 10. 9. (te], wl.). Dzisiaj w  Min. 

pracy i opieki społ. pod przewodnictwem' min. Jur­
kiewicza odbyła się w stępna konferencja* w spraw ie 
reorganizacji ubezpieczeń społecznych w kierunku ich 
scalenia ustaw owego, organizacyjnego oraz nadzorczo 
orzeczniczego.

UTWORZENIE REZERW ZBOŻOWYCH.
WARSZAWA, 10. 9. (tej. wi.). Dnia 10. w rześnia 

w Min. spraw  wew n. odbyła s;ę konferencja w spra­
wie utworzenia rezerw  zbożowych w  większych o - 
środkach przemysłowych na w zór Warsza*wy. W  kon­
ferencji wzięli udział przedstawiciele min. skarbu ora*z 
przedstawiciele Banku Gospodarstwa* Krajowego i rol­
nego. W  wyniku tej konferencji wspomniane banki 
mają rozpocząć (pertraktacje z Ba*nkiem Polskim co 
do potrzebnych na tę  akcję kredytów.

WSTRZYMANIE WYSIEDLEŃ CUDZOZIEMCÓW.
WARSZAWA, 10. 9. (AW). W  związku z dekre­

tem o cudzoziemcach i okólnikiem o nadawa*niu i 
stw ierdzaniu obyw atelstwa Min. spralw w ewn. pole­
ciło wstrzymanie wszelkich przymusowych wysiedleń 
z  terytorjum  Rzpitej osób nieposiadająeych obywatel­
stwa polskiego —  do 31. grudnia rb.

L*1 n A D E S Ł A N E ,
T H

j * J
{Z*  tę r u b r y k ę  ul*

ByJy asyst. klin. prof. Legueu w Paryżu i elew 
polikliniki prof. Rubritinsa we Wiedniu,

Cr. Bronisław K i u l n i
ord. od 3—5 w chorobach pęcherza i dróg moczowych 
L w ó w , u L  B a to reg o  1 2  I. p . Tel. 26—62.

Podziękowanie.
Poczuwając się do obowiązku głębokiej wdzięczności 

za trud i nadzwyczajną opiekę, okazane przy chorobie syna 
mego Romana — składam niniejszem tą drogą W Panii 
D row i R o b e rto w i D r e sd n e r o w i (ul. Sakramentek 26) 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Michał Chrystowski.
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W dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe świecić beda 25 rocznice założenia 
Międzynarodówki Zawodowej. Niech 19 wrzsśnia będzie dniem masowego przypływu 
roDotniKÓw do Związków Zawodowych!

Niech żyie międzynarodowa organizacja zawodowa!

Cukrowe interesy.
K o szta  a d m in istra cji w y ż s z e  n iż  k o s z ta  rob o c izn y !

Na podstawie zestawienia bilansowego kilku cu­
krow ni w Po;sce, za rok 192? i 26 można się przeko- 
konac1, że konsument krajowy pokrywał stra*ty cukro­
wników ponoszone na eksporcie i 2) że dyrektorzy 
cukrowni w raz z urzędnikami pochłaniali więcej niż 
wszyscy robotnicy, pracujący w  tych przedsiębior­
stwach. W  niektórych cukrowniach dyrektorzy po­
bierają pensję miesięczną, która wystarczyłaby na oo- 
krycie zarobków  200 robotników  za ich pracę miesię­
czną. 1 dyrektoi =  200 robotników.

Koszt w yprodukow ania 100 kg. pukru waha* się 
od 43.12 zł. (większa cukrownia) do 80.10 zł. (małe). 
Cena sprzedażna na* rynku w ew nętrznym  wynosiła od 
81.22 zł. do 95.71 za 100 kg., cena zaś na> eksport 
29.80 zł. Zusk od sprzedaży produktu na rynku we­
wnętrznym w ahał się pd  1.90 do 38.87 zł. za 100 
kg., strata zaś na* eksporcie od 13.33 do 56.30 zł. 
za 100 kg

Koszty w ynagrodzenia wyższej administracji i u - 
rzędników' w  stosunku do robocizny w ahają się od 
38 do 106 proc., czyli, że cukrownie, w  których 
w ynargodzenie administracji przewyższa* o 6 procent 
koszty roboctznu.

Rzecz zrozumiała, że cukrownicy uważając sie­
bie za filary (państwowe, ulepszające J^rzez w yw óz bi­
lans handlowy, dom agają się od rządu szczególnego 
poparcia i utprzytciiejowania. Żądają więc —  pow ięk­
szenia dla przedsiębiorstw^ cukrowniczych 1) kredy­
tów  w ewnętrznuch, a to dlatego, że (Jtredyty zagra­
niczne, które łatwo zersztą otrzymują, narażają ich 
na straty , muszą nowiem spłacać' dług i procenty w 
walucie zagranicznej i 2) 9 miesięcznych kredytów

] akcyzowych. Rząd, który szczególną protekcją ota­
cza obszarników i cukrowników, zapewne ich żą­
dania uwzględni.
J *

Jeden fakt wielce pocieszający stw ierdza, p re­
zes związku cukrowni b. Królestwa polśk. 'p. Za-
gieniczny. W  rozm owie z  przedstawicielem jednego 
z pism warszaw skich oświadczył, że konsumcja w e­
wnętrzna cukru w zrasta, że w roku 1920 wynosita 
4.3 kg. na głow ę, obecnie wynosi około 10 kg.

Bardzo pięknie. Ą e  pozatem stw ierdza *p’. Za*gteni- 
czny, że eksport cukru wynosi z górą 50 procent 
produkcji krajowej.

Za to  Wszystko płaci konsument ^ ra jo w y .

] P E o s k ' i B r i  e .
(Dokończenie).

Gdzież ludzi na ulicy jest prawie jednakowa'. Pu­
blicznie nie widzi się luksusu i eleganckich pań. Na­
tomiast jest poci dostatkiem obuwia najrozm aitszego 
rodzaju.

.Uwagę zw raca na* siebie wie.ka ilość żebraków. 
Liczba prostytutek jest mniejsza niż w innych ^stoli- 
cach. Natomiast Moskwa* ma specyficzny problem : 
bezdomne dzieci. Pochodzą one z okolic dotkniętych 
klęską głodu. Nie mają rodziców, żyją z żebrania, ma*- 
łych kradzieży, napadów  dokonywahych na nielegal­
nych sprzedaw ców  ulicznych. Zazwyczaj śpią pod mo­
stami, w  zapadłych lub loptiszczonych doma*ch, na 
ulicy tub w  kadziach Liczba ich wynosi kilka* tysięcy. 
W ielka ich część jest patologicznie obciążona. Od 
czasu do czasu przeprowadza* się obławy, ale bę­
dące do dyspozycji iprzytułki są w zbyt małej ilości, 
ąby w  nich można było pomieścić wszystkich ujętych 
nędzarzy.

Dzieci w ykradają się z tych schronisk i znowu 
śpieszą na uiicę. O ile tego pirobiemu nie uda się

szybko rozwiązać, to, gdy dzieci te podrosną, Moskwie 
grozi wielka ilość ąpaszów .

Najbardziej dotkliwym problemem jest brak mie­
szkań. Podczas gdy u nas jest Względny bra*k mie­
szkań —  bogaci bowiem zajmują wielkie jmieszkaliia, 
biedni zas niekiedy w  liczbie kilkunastu osób zamie­
szkują jedną izbę —  to w MosKwje brak ten jest 
bezwzględny. Dotyczg on tak urzędów państw owych, 
jak i najbiedniejszych mieszkańców.

Na brak mieszkań w Moskwie skła*dają się dwie 
przyczyny: M oskwa, będąca (przedtem pierwszem mia­
stem prowincjonainem, jest obecnie stolicą Rosji, sie­
dzibą najważniejszych organizateyj ‘gospodarczych i 
i politycznych plartji komunistycznych; pozatem liczba 
mieszkańców w zrosła w stosunku do czasów przed­
wojennych, a nie budowano w tym czasie pra*wie 
żadnych domów1. Prócz tego -przybywają jeszcze praw ie 
każdego1 miesiąca tysiące judzi z prowincji, 'którzy 
spodziewają się w  M oskwie znaleźć lepsze warunki 
żyćiowe.

Przydzielanie mieszkań odbyw a się ■ pod ścisłą 
kontrolą.

W ed|e przepisu dla każdego człowieka przypa*aa 
dziewięć m etrów kw adratowych powierzchni mieszka­
nia, aia uczonych ilość ta jest podwójna*. Praktycznie 
jednak minimum to często nie jest przestrzegane. N or- 
mamie można liczyć, iż na ka*żdą rodzinę przypada 
przeciętnie jeden pokój. Zdarza się jednak często, że 
w jednym pokoju przebyw a kilka rodzin.

Najem mieszkań Jest uzależniony od wielkości mie­
szkania i wysokości poborów . Przy tern zazwyczhij. 
bardziej uprzywilejowani są ci, którzy pracują w in­
stytucjach państw owych Bezrobotni są zwolnieni od 
płacenia najmu.

W iększość mieszkan należy do miasta*. Z arzą­
dza niem; komisja mieszkaniowa*. Czynsz jest nadzw y­
czaj niski.

Do nadmiaru osób w mieszkaniach nie są dosto­
sow ane urządzenia w odociągow e i klozetowe, co 
powoduje tworzenie się „ogonków " przed w odocią- 
gaimi i klozetami.

Skutkiem tego braku mieszkań ludzie śpią ( na 
ulicy. Taki stan spraw y mieszkaniowej nastręcza w ie­
le trudności rządowi w  utrzymaniu hygjeny. Rząd u - 
prawia energiczną ipropagaindę przeciw  przypływowi* 
mieszkańców z prowincji i zamierza również p rze­
nieść poszczególne urzędy do Leningradu. Tymczaso­
wo niema jednak najmniejszych w idoków na* po ­
myślne rozwiązanie spraw y mieszkaniowej.

Pod adresem władz kole iwych,
Zgłaszają -się eto mas b. pratoownioy w arsztatów  

kolejowych we Lwowie z zażaleniem, że Dyrekcja 
koiei i zarząd w arsztatów  nie chce ich przyjąć na*- 
pow rćt do J'rapy, którą przerw ań z pow odu pow o­
łania ich do wojska.

Naieży przytem zauważyć, że ludzie ci przed po­
wołaniem do wojska pracowali przeciętnie w  w arszta­
tach w charakterze ślusarzy po 7— 8 lat. r 

•Dotychczasowe starania* tych judzi nie osiągnęły 
żadnego rezultatu.

Spraw ą tą powinny się zająć odnośne w ładze. >

Podwyżka taryfy kolejowej jeszcze 
niezadecydowana.

WARSZAWA, 10. 9. (flW). Dzisiejszy „Robotnik"
p ize:

„Podobno spraw a podwyżki taryfy kolejowej o 
7 procent nie jest dotąd zdecydowana i znajduje 
się obecnie w  stadjum rozw ażań wstępnych".

Z  tfeatn* j^Cowości.
„tfasza żonusia"

fa r s?  w  3  ak tach  A. rIOPWOODA.

Może za cużo tych fars  — ale me uę. ę 
na ten lemat glęazd, skoro ludek lwowski 
je kim ; z rofczta przyjem nie jest widzięć szcze 
rze rozbawione gęby przynajm nie j iw* teatrze. 
Poza tern dob rą  stroną fa rs  jest to, że nicpio- 
trzeba o nich dużo pisać, ostatecznie nawet 
m ożna dosłownie przepisać kilka zwrotów! 
z k tó re jś  z dawnych Jretaenzjt i zawsze będą 
odpowiednie w zastosowaniu, a Iwlięc: szluoz- 
kn. pełną  werwy, hum oru , powikłanych sy­
tuacji komicznych i nieprawdopodobieństw, 
graniczących z ' Błazeństwem. To etykieta 
dla fabrykowanych na  setki fars, n a  które 
największy urodzaj jest we F ran c ji  a n a j ­
mniejszy u nas. Trzeba dodać, ze im więcej 
jest zbzikowana, Lem większe budzi gau- 
diium i im silniejszy fluid erotyczny wydzie­
la tem pełniejsze jej powodzenie. Człowieka 
meczy m aska  powagi i moralności, k tórą  
stale mieć musi na pokaz i doorze się ^żu­
je. kiedy w olno m u ją  zdjąć na  chwilę —

dlatsglo może być, że skoro przeżyje się 
teatr, fa rsa  będzie jeszcze tańczyła jakiś  n a j­
nowszy taniec egzotyczny na  jego ruinach.

<-!|Ńasza żonusia" kocha, jak  się zd a ją  
swego męża ale przytem jest — jak  się on 
w yraża — us*posobiona poliandTyczńic'" — 
nic 'wystarcza jej jeden. Rzecz jasna, że p. 
W arren  nie jest z tego zadowolony i że to 
prowadzi d-o nieporozumień. N a szczęście 
jednak n ie  doich-ojdlzi do niczego nieprzyzwoi­
tego ani smutnego, bo nie dopuszcza do; tego 
au to r:  tylko dzięki jego opiece pani Dodo, 
k tóraby chętnie zgrzeszyła, dochowuje wia­
ty małżeńskiej i Wraca n a  łono kochaj:iqe- 
gOi męża. choć :za jej cnotę iw' najbliższej p rzy  
szłości nic aałbry.m najmniejszej gw arancji. 
(Milutka La i g łup iu tka  kobietka m a za dużo 
skłonności do dopatryw ania  się zalet w1 każ­
dym spotkanym mężczyźnie, by n ie  przestą­
piła  ptazy lepszej okoliczności Nakazanego 
progu... Ale tem jej niebezpiecznem usposo­
bieniem miech się m artw i m ą ż ;  im większe 
rosną nru rogi, tem więcej radu je  się oto­
czenie i tak byw a nie/tylko w farsie ale i 
w życiu.

..Naszą żonusię" g ra ła  p-. Łozińska ze

[swobodą rutynowlanej artystki, której trze- 
Ipoebca ,się f igu rka  i kapryśne minki zawsze 
bardzo umie oddziaływliją n a  widownię. P„ 
Zabielskifjartysta solidny, p rzy  większem na- 
tężeniu jgłosu w pada w ton  fistułowy, który 
razi. Świetną sylwetkę służącego- wl pensjo- 
liaob' dal p. Okornioki, którego epizodyczny 
Występ stwierdza jeszcze raz stary pewnik, 
że i w11 najmniejszej ró lce m ożna odnieść 
najceln iejszy sukces. Pp. Grzębska i Kli- 
montowiczówna dały popraw ne ale przecięt­
ne, niczem uiezwracające uwagi kreacje. P. 
Ko.czyrkiewiicz nie m a danych n a  amanta, 
choćby 'tym am antem  był |p,oeta. Szkoda wiel­
ka. że p. Linki er zepsuł sw'ą rolę, nienau- 
czywszy się jej dobrze^ gdyż grę  jego (cechuje 
swobodę i naturalność, ń ie  wyczuwa się (w) 
niej ant przym usu ani szarży, co- bardzo do­
brze (świadczy o- talencie artysty. O p-. Szyn­
dlerze nic m ogę nic ń a  razie powiedzieć, 
m iał lepsze i g  otusze tanom en ta, n a  te ostatnie 
źYdaszioza w p h  Wiało niemiłosierne iwfykrzy- 
Wianie. twarzy, czem g ra jący  wyiwloływai -wra 
zenie, żc zm uszają goi do jedzenia całemi 
łyżkami chrzanu.

A riu r Cwikówski.
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Z wystawy walki z gruźlicą.
t To, co nam [pokazuje wystawał przeciwgruźlicza 
powinien każdy zobaczyć a przedewszystkiem prole­
tariusz pracujący umysłowo jub fizycznie. Mieszka­
niec stęchłych suteren, robotnik rujnujący swoje zdro- 
[wie w trującej atmosferze fabryk' i kopalń ujrzy na* tej 
w ystawie nieodstępnego tow arzysza swej niedoli, pra*- 

-fly i niedosytu
GRUŹLICĘ, CHOROBĘ PROLETARJATU 

w oalej jej (ohydzie i pełnem odzwierciedleniu.
Dzięki inicjatywie Instytutu anatomji pa*toiogicz- 

nej uniwersytetu lwowskiego i akadem ji Weferynarji, 
pokazano nam na* zakonserw ow anych okazach o rg a­
nów  ludzkich i zwierzęcych oraz licznych fo togra­
fiach, jakie spustoszenia czyni gruźlica* w  organi­
zmie judzkim i zwierzęcym, jak jej laseczniki 'przeże­
rają pluoa, nerki, kiszki, w ątrobę, jak kruszą kości, 
jakie rozpadliny *worzą w  tych organałch, jeżeli im 
zabraknie ratunku, jub jeżeli ta* pomoc przychodzi za - 
późno.

R\e z  drugiej strony pokazano nam na* icałym sze­
regu ilustracji i tablic statystycznych w ykresów  itp. 
że w alka z tym podstępnym w rogiem  ludzkości zo­
stała podjęta i że przynosi rezufta*ty nadzwyczajne. 
Jest to , jak gdyby jasne, promienne św iatło, rzucone 
na ponury, przerażający obr,a*z potw ora, toczącego 
(żywy organizm  ludzki.

„Słowo polskie" pisząc, o wystawie Jpjąfeciwgnu- 
iliczej w  zjadljwy sposób napadło na* kasy chorych, 
zarzucając im, że nie dość w ydatnie wystąpiły ze 
swem i eksponatami na tej wysta*wie, że można było 
pokazać coś więoej, niż fotografie letnisk... „Inteli­
gentny" spraw ozdaw ca „Słowa* polskiego" nie .wi­
dział njc więcej,, prócz fotografji, inni w idzieli coś 
więcej, aje nie o to naw et chodzi. Ten wysoce „u- 
5połeczniony“ pan —  jako żywo nie dziennikarz —  
praw dopodobnie nje w ie naw et, że na obszarach Rze­
czypospolitej polskjej, przedewszystkiem

KASY CHORYCH PODJĘŁY WALKĘ Z GRUŹLICĄ. 
Ani gmjny mniejsze ani w iększe miasta nic, a*,bo pra-

' Zadaniem ich jest unieruchomienie i odciążenie
chorych kości i staw ów , co właśnie jest zasa*dniozym
momentem w leczeniu gruźlicy tych organów. Typy .
tych opatrunków czy aparatów  gipsowych przedsta- uczycieiskje w Zakopanem, oraz t d m t e j s ^ l i m at| g fl

ktUore na terenie w ojewództw  lwowskiego po wsiach 
i miastach uświada*miają ludność c niebezpieczeń­
stwie gruźlicy i w skazują sposoby walki iz nią, u- 
dzieiajac ponadto porad lekarskich. W  skiad takiej 
kolumny sanirarnej, wchodzi lekarz, weteryna*rz i s a -  
nitarjuSz.

Ciekawe ilustracje przysłało też sstiatorjum  na­

w ieją eksoonaty Zakła*du Ortopedycznego. Widzimy tu 
gorset i  łóżeczko do leczenia schorzeń gruźliczych 
kręgosłupa, aparalty gipsow e ze strzemionami żela- 
znemi dja gruźlicy staw ów  kończyn dolnych.

Zakład ortopedyczny posiada* cały szereg najnow ­
szych urządzeń, dzięki którym można nieraz *w za­
rodku tłumić niebezpieczne choroby a w śród  nich gru­
źlicę. Zakład ten może być słusznie uwaźslny za chlu­
bę Kasy chorych m. Lw ow a, takiego bowiem załkła- 
au , uposażonego w  znakomite aparaty lecznicze nie 
posiada, żadna* Kasa w Europie.

Nie będziemy szerzej się zajmowali bajecznemi 
wynikam; leczenia w  sanaforjum w W orothcie i 'B y-

zaprezentow ał też sw e wspaniale dzieło dr. S tarkie- 
wicz w  Busku w woj. Kieieckiem, który w łasną ener­
gią, a przy wybitnej pomocy Kas chorych założył sa*- 
natorjuni, gdzie

OKOŁO 500 DZIECI PROLETARJACKICH KAŻDEGO 
ROKU LECZY NA GRUŹLICĘ I SKROFUŁY. 

Także Iwonicz nadesłał ciekawe eksponaty.
Na osobną wzmiankę zasługuje 
DZIAŁ STACJI SPORTOWO LEKARSKIE1 

uniwersytetu lwowskiego i tow . hygienicznego. S ta­
cja ta przez racjonalne w skazów ki w  dziedzinie gim- 
njajstyki i (sportów wpływa na wyrobienie fizyczne mło-

strej, o czem szerzej informował artykuł l  onegdaj- >c°  Przecicż także moze b9° M a z a n e  za* r0.
szym numerze, naszego pisma, podkreślamy tylko sil— 
(ipja i glośtio, że Tow. wajki z gruźlicą w żaden spo­
sób nie mogłoby spełniać swego posłannictwa, gdy­
by nie mjało silnego oparcia o Kadę chorych m. Lwo­
wa. Kasa ta* podarow ała temu tow arzystw u ■ •własny 
pawilon wybudowany jeszcze przed wojną w  Hołos- 
ku, w sanatorjum  tem leczą się przeważnie chorzy, u - 
bezpiaczeai w  lwowskiej Kasie chorych, która za nich 
płtaćii i to  stanow i podstaw ę bytu t :g o  towairzystwa i 
umożliwia mu soełnianie swej misji w  szerokim zakre­
sie.

Tow. waiki z gruźlicą przedstawiło prócz foto­
grafji sanatorjum  w 1 Hołosku

RUCHOME KOLUMNY SANITARNE.

dzaj •wajki z gruźlicą.
Trudno w  pobieżnym przeglądzie dać jpiełny obraz 

tego, -co skrom na w ystaw a przeciwgruźlicza* pokazuje 
zapewniamy jednak czytelników, że nie pożałują sw e­
go trudu, jeżeli tę w ystaw ę zw iedzą, bo się z niej 
wieje, wjele nauczą.

Na zakończenie dodam, że na* w ystawie tej, w y­
świetlany jest także

FILM PROPAGANDOWY, 
w  sposób popularny pouczający co to  jest gruźlica. 
Filjn i apara t projekcyjny jest własnością Uniwersy­
tetu Ludowego, a pożyczony został bezpłatnie towaL 
rzystwu walki z gruźlicą.

X.

Krzesio elektryczne.
Wędrówka po więzieniach nowojorskich.

„A M enha",, wychodzącem w  Rio de Janeiro, słynne 
w ie njc w  tym kierunku nie robią. P rasa kapitalisty- ? więzienie nowojorskie. W  starym korytarzu, olbrzy- 
czna w nagonce swej na Ka*sy chorych, w czem I miego gmachu, pokazano mu ns*przód żelazne cel- 
„Słowo polskie" przoduje, piodnosi jano zarzut (na |  ki odosobnione. Ce,e te są n i s k i  i cial{ne i laby dostać

Pewien dziennikarz brazylijski opisuje w piśmie ’j w  której w ięźniowie w pewnych porach uprawiają

niczem zresztą nie oparty), że Kasy chorych prow a­
d zą  gospodarkę rozrzutną. Należało, a*by im dogodzić 
(pozbierać z instytutów leczniczych lampy kw arcow e 
i  różne aparaty lecznicze, a*lbo może za grube ty­
siące zakupić now e i przedstaw ić je na wysta*wie ja­
ko środki waiki z gruźlicą. W tedy już nie byłoby.... 
rozrzutności. Czyż tak?

W racając do sprawozdaLia z w ystawy, stw ierdzić 
musimy, że jest ona w ogóie w rozmiarach swych 
skrom na, daje jednak ja*sr;e wyobrażenie

O STANIE GRUŹLICY W  KRAJU I O SPOSOBACH 
WALKI Z NIĄ.

Szczególnie ciekawe są tabele, ilustrujące stan  g ru ­
źlicy w miastach w  ostatnich labach.

NAJWIĘKSZE SPUSTOSZENIA POCZYNIŁA GRUŹLI­
CA W  R. 1919.

Głód jeszcze panow ał wtedy w kraju, poia* jeszcze j 
z krwi judzkiej nie obeschły a w arsztaty :prapy stały 
zam arłe. Późniejsze lata* w ykazują stale znaczny spa­
dek tej choroby, co zawdzięczać naieży olbrzymiemu 
współdziałaniu Kas chorych w watce z gruźlicą, a 
przedewszystkiem  ich wielkiej, szerokiej, opiece nietyl- 
ko nad ubezpieczonymi aie nad ich rodzina*mi.

LWOW SKA KASA CHORYCH WYSTAW IŁA CĄŁY 
SZEREG TABEL, GRAFIKONOW i WYKRESÓW, 
które ilustrują statystycznie i cyfrowo, jak blbrzymią 
pomoc niosła przez długie lata ta* instytucja, ra tu - 
jąiq i (przywracając zdrow ie setkom tysięcy ludzi cho­
rych na gruźlicę lub gruźlicą zagrożonych. N !. p. 
tebeja obejmująca okres czateu od r. 1889 dó r. 1925 
Wykazuje ile w  tym czasje chorych leczono na gru­
pie?, ile wypłacono zasiłków iie osób zmarło w sku­
tek gruźlicy. Już ta jedna Tablica*, ilustrująca wielkie 
Wysiłki kasy chorych w zwaiczaniu gruźlicy była*by 
w ystarczająca dja oceny działalności tej instytucji. A lt 
S£ł jeszcze inne Iwymowne jdowody tej Waiki.

I tak na Wystawie przedstawiono

METODY WALKI Z GRUŹLICĄ CHIRURGICZNĄ AL­
BO ZEWNĘTRZNĄ.

Gruźlicę zewnętrzną *eczy się ogólnie i lokalnie 
Ogólne leczenie, to leczenie klimatyczne, słońce, p o ­
w ietrze, aobre odżywianie, lokalne, to zabiegi opera*- 
jdyjne i opatrunki gipsowe.

się do- pryczy, musi skazaniec suw ać się na* czw ora­
kach. Między leżem a ścianą zna*jduje się przestrzeń 
kilku zaledwie 'centymetrów.

Każdy now o przybyły delikwent musi przebyć 
‘dziesięć dni. Skazani na śmierć pozostałją W1 tych 
klatkach do ostatniej (chwili życia*.

W  dniu odwiedzin ow ego dziennikacza, znajdo­
w ało się w  tem więzieniu 1494 Więźniów, między któ­
rymi 20 skazańców  na śmierć.

Dzień więźniów jest [dokładnie i cefcwo podzie­
lony. Każdemu z nich przydziela się codziennie p e ­
wne zadanie, które spełnić musi. W szyscy aresztataci 
noszą jednakow ą odzież ciemno- niebieskiego ko­
loru.

Kifijcj i frądjo odgryw ają wielką rolę 'w życiu w ię­
źniów  i upiększają mozolne i bezradosne życie ich 
dni. W  sag, gdzie filmy się demonstruje, odpraw ia się 
także służbę bożą (naprzemian d)a* kadego w yzna­
nia), aie też odbyw ają się badania lekarski? i ambu­
latoryjne leczenie chorych. Skazani na* czas aż  do 
roku, mają praw o do trzykrotnego w  Iciągu tygodnia 
bywania w  kjnie, inni, skazabi na kary dłużej trw a­
jące, do codziennej tej rozrywki. Odbiorniki radjowe 
znajdują się w każdej i lk]ażdy więzień słyszeć mo­
że „pracerty i ostatnie wiadomości.

W  więzieniu znajduje się także saia* [gimnastyczna,

sporty.
Dzienrjjkarz dostał się nareszcie do najstraszniej­

szej saii; sali, w której dokonują się egzekucje w y­
roków śmierci. W  ,saii tej

WSZYSTKO JEST BIAŁE,
„„okropnie" białe. Białość (nieprzyjemna, _ która* literal­
nie mrozem -wieje. Tutaj niema nic zbytecznego .

W  oczy w pada krzesło z oparciem, zwykły bia*- 
ły fotel, z 'wygodnemi oparciami dla raćnion, oraz 
trzy ławki biała z licznemi na ka*żdej siedzeniami. W  
czasie w ykonania ka*ry śmierci musi być jobecjnych !dwu- 
nastu św iadków. Ławki przeznaczone są dla nieb 
Obok tej sali mieści się kom ora lodow a (trupiarnia) 
oraz saia operacyjna (sekcyjna). Mózgi i serce przezna­
czone są dja badań rąbkow ych. Każdego czw artku 
o godz. 11. przedpołudniem uśmjerca się czterech 
ludzi. Na tę  godzinę (przybywa 'kał *w żałnkńiętem aucie. 
Jest szminkowany i cały czarno odzia*ny. Nikt bliżej 
go nie zna. Zadanie jego proste: (przycisnąć guzik 
w aparacie elektrycznym, potem drugi. Śmierć nastę­
puje momentalnie. Prądy są tak silne, że z ust zabitych 
wydobywa się dymek Skazanego na* śmierć sadzają 
na krześle i przyw iązują doń mocno rzemieniami. Cała* 
procedura egzekucji, siadanie, przymocowanie, o tw ar­
cie prądu

TRW A DOKŁADNIE CZTERY MINUTY. 
Kontroluje się to z zegarkjem 'w1 Iręku.

Cztery egzekucje —  szesnaście minut, m atetna- 
tycznie, dokładnie. I egzekucje są zaiem zamerykani­
zowane.

7 ruchu esperanckiego.
Chcąc przyjść z pomocą tym wszystkim, którzy 

pragną poznać Esperanto, względnie na*ukę tego ję­
zyka pogłębić, Stowarzyszenie Esperantystów  „La*bo- 
ro “ zorganizow ało biuro informacyjne, którego za*- 
daniem jest udzje;anie informacji dotyczących na*uki 
Esperanta, lektury esp., katalogow ania książek 'itpl

W szejkie informacje uskuteczniane są bezpłatnie 
po  nadesłaniu znaczka* [pocztowego na adres sekretar­
ia tu , „Labora", Wa*rszawa Leszno 28.

Pragnąc uprzystępnić jak najliczniejszym rzeszom 
naukę języka Esperanto, a* nie mając możności za­
kładania lokalnych kursów  w poszczególnych vmia- 
,stach i miasteczkach Rzeczypospolitej, Stowa*rzysze-

nie Esperantystów „Laboro" zorganizow ało esperanc- 
kie kursy 'korespondencyjne, przy plomocy których ka­
żda jednostka ma oka*zję gruntownego poznania Es­
peranto drogą wymianu JistóW. i książek. '
1 Po informacje dotyczące zapisów  na powyższe 
kursy, zwracać się naieży pisemnie do sekreta*rjatu „La­
bora", Warszawa*, Leszno 28, załączając znaczek ha 
odpowiedź.

DOŻYWOTNIA PENSJA DLA WNUCZKI ADAMĄ 
MICKIEWICZA.

WARSZAWA, 10. 9. (AW). Rząd polski przyjął 
na siebie lopiekę nad rodziną śp. Władysłalwa Mickie­
wicza i wyznaczył dożywotnią pensję córce jego 
Marji.

s s i i r —■
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Z Targów Wschodnich.
GOŚCIE ZAMIEJSCOWI NA TARGACH WSCH.
Prócz osób wymienionych w  sprawozdaniach z 

uroczystości otwarcia Targów  W schodnich zwiedzili 
plac w ysiewow y między innymi następujący zatniej- 
sdowi goście: radca M inisterstwa SprDw Zagrań, w  
zastępstw ie p. wiceministra spraw  zslgran .p . Henryk 
Sokoinicki gen. Aleksandrę Litwinowioz, szef dep X. 
przemysłu wojennego M SW ojsk., Dr. W erter Deiters, 
sekretarz legacyjny przy Poselstwie niemieckiem w  
W arszaw ie, p. Ro;and H. Allen, attache handlowy pto- 
se;slwa Stanów? Zjednoczonych Północnej Ameryki, hr. 
Gui.laume de Gonlaut Bjron, atiatehe handlowy posel­
stw a francuskiego w W arszaw ie, konsul angielski w 
Gdańsku p. Cabie, a ttU he handlowy jjrzy poselstw ie 
rumuńskiem i konsul generalny p. Jerzy Trajan Gaiilin. 
deyegal rządu holenderskiego, dyr. holenderskich kolei 
państwowych z Uircchtu p. I. G. Sarfrn ijn , inspektor 
dróg kantonu genewskiego z Szwajcarji p. AiDert Du- 
four, radca komisarjafu Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku p. P iotr Koraiowskj. Dr. Helimuth Boller, 
deiegat i sek ie arz austrjalckiego muzeum handlowego, 
inspektor hodowli M inisterstwa Rolnictwa p'. M ichał 
MarRijanowicz i w. i.

GOSPODARCZA MISJA WOJSKOWA Z RUMUNJI NA 
TARGACH.

W czw artek przedpołudniem zatrzymała1 się we 
Lwowie ce;em zwiedzenia Targów  w  przejeździ? z Bu- 
;aresztu wycieczka sztabowych oficerów rumuńskich 

w liczbie około 14 osób, zorganizow ana dla1 zązna- 
jomienja się z przemysłem polskim. Po jednodniowym 
pobycie we Lwowie wycieczka zwiedzi w  (dalszym 
ciągu W arszaw ę, Białe Podiateką, Łódź, Katowice, 
Skarżysko, Tomaszów, Koluszki, Poznań, Bydgoszcz, 
i Toruń. Czas trw ania wycieczki obliczono na' około 
17 dni. r

Ministerstwo koieji wysłało do dyspozycji wyciecz-

kł na cały ,czas podróży specjalny w agon do Śniatyna.

BELGIJSKO- POLSKIE BIURO INFORMACYJNE NA 
TARGACH WSCHODNICH.

Cenlrainy Komitet Przem ysłowców Balgji i Bruk­
seli wysiał na Targi W schodnie swego delegaća p. 
Inż. Pau[ de M aon‘a. W szystkim interesantom, p ra ­
gnącym naw iązać s.osunki z Beigją W dziedzinie eks­
portu czy importu udzielać będzie pi Paul de Maen in­
formacji osobistych w  dniach 13, 14 i 15 b. m. na 
Targach Wschodnich, w biurze dyr. Grossmana* od 
godziny 12 do 1 w południe.

Literatura, nauna, sztuka.
BEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W i! LWOWIE.

Sobola, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 
wielbłądowi..." Premiera.

Niedziela, o  godz. 5.30 popoł. „Nietoperz". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Halka". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina".
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Papa się żeni". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia".

«EPEHTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Sobota, o godz. 7.30 Jedyny W ieczór Humoru 

L. W yrwicza.
Niedziela, o godz. 11-tej przedpołudniem : URO­

CZYSTA AKADEMJA Z POWODU JUBILEUSZU 
„OGNISK1!" DRUKARZY.

Nieclzjeia, o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i, gąski" 
(poraź ostatni).

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Azais". P re­
miera.

„Azeis". Próby z tej arcykomicznej komedji do­
biegają końca w Teatrze Msdym. Prem iera odbędzie 
się w  poniedziałek. Grają pp .: Czajkowska1, Rasiriska 
i • Orzechowski.

„Łatwiej przejść w ie ńlądowi..." aktualna' kome - 
dja obyczajowo-spoleczna Fratnciszka Langera, g łoś­
nego czeskiego au tora , ukaże się dziś, 11. bm., po ra'z 
pierwszy na scenie Teatru Wielkiego. Komedja ta*, o 
idei naw skróś demokratycznej, pełna świetnie ;poapa*- 
trzonych przez autora typów  i postaci judzkich, p ro ­
mieniuje pogodnym, kapitalnym humoiem i owiana* 
jest gtębizą myś;ą społeczną.

W  niedzielę Teatr W ielki daje dwa przedstawienia1. 
Ponoludniu o godz. 3.30 popoł. „Nietoperz", w spa­
niała operetka Ja*na S traussa. W ieczorem, o godz. 7.30 
„Łatwiej przejść wielbłądowi..." Franciszka Langera,, 

T eatr Ncwości. Jutro w  niedzielę, 12. bm. dane 
będą dw'a przedstawienia. O godz. 3.30 popoł. „Papa 
się żeni", ciesząca się wciąż powodzeniem, krotochw i- 
la W . Rapackiego (syna*), W której wystąpi po raz 
pierwszy na naszej scenie młoda aktyslka pi Janina 
Poraska, —  wieczorem, o godz. 7.30 „Nitouche".

f— | : , | | | j
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mm lIonserh
AESTOURBCJB Handel  de l i kat es ów i wi n  

p o k o j e  do ś n i a d a ń
ANDRZEJA ŻÓŁCIŃSKIEGO

L w ów , B a to r e g o  3 2 .  Tel. 28-79. (Przyst. koleji elektr. T, 2, 9, II).
W  świeżo odnowionym lokalu poleca: 

sm aczn e św ie ż e  objady, k o la c je  oraz bufet bosrato zaopa­
trzony w zimne i gorące przekąski, jakoteż doborowe trunki.

.Piwo z Lwowskiego Browaru. Oeny przystępne. 775—1

we Lw ow ie
Fabryka i b iu ra :

■

Lwów, (Zniesienie), ul. Żółkiewska 173.
T elefon  97 , 16-33 , 22 .

Wyroby własne pierwszorzędnej jakości:
Konserwy jarzynowe w puszkach — 
Kompoty owocowe w puszkach i sło­
jach — Jam ’y owocowe — M arm olady 
gwarantowane czyste, owocowe' jabłko­
wa, wiśniowa, morelowa, porzeczkowa.

Konserwy mięsne i kawowe.

Iga. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA 
lijł D 0 W A

i!ułów, Szajnochy Z

&

(Maks ulasermanI
. ą . L W Ó W  .o>. 

•ASTU

Automobile
Lwów, Batorego 4.

używane do komisowej (orzedaży, zu 
miany, naprawy, przyjmuje „P i6ot,ł

751—5

Uwaga! O 50 % taniej !

Ś w ia t e le g a n ck i
ub ie ra  s ię  w pierwszorzędnym saloni 
sukien damskich oraz kostjumów ang elskic
I ^ G f Ł O S S ,  SyłrstUSka 40

Księgarnia budowa
Lriów ul Szajnochy L Z.

poleca na sezon szkolny

K S i ą Ż K !
ao szkół powszechnymi, średnich 
i zawodowych. Człankom Związków 
Zawód, uigi w spłatach ratalnych.
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